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Z chwili
W edeń, 13 stycznia. Dr. K o e r  b e r  nie ustaje 

w dalszych usiłowaniach około utworzenia nowego 
gabinetu.

Wczoraj przyjęty został Knerber przez cesarza 
na prywatnej audyencyi a w ciągu dnia konferował 
z kilkoma przywódcami stronnictw* oraz z min.strem 
spraw zagranicznych hr. A. Golucbowskim.

Prager Abendblatt zapewnia, że kweslya utwo­
rzenia nowego gabinetu jeszcze nie weszła w sta- 
ilyum decydujące i ty i ko dostarcza obecnie przedmio­
tu do fantastycznych rcwelacyj dla polityki konjektu- 
ralnfcj. W każdym razie chwilowft sy tuacja  nie jes t  
pozbawioną bogatej treści.

Kto jednak liczy się chętnie z realnjmi czyn­
nikami, dobrze uczyni, jeśli jeszcze przez pewien 
czas, przynajmniej przez jakie ośm dni, będzie 
cierpliwie czekał.

Kwestya powołania do gabinetu parlamentar­
nych osobistości w charakterze ministrów-rodaków 
jest pogrzebaną.

Stronnictwa niemieckie co do tej sprawy nie 
powzięły jeszcze jednolitej uchwąly.

Jak  donosi N. F r Ptcssc, odbędzie się dziś 
poufna koufereneya przywódców stronnictw nie­
mieckich. Przedmiotem obrad ma być określenie sta­
nowiska tych stronnictw w sprawie powołania nie­
mieckiego ministra bez teki.

D elegacye.
Wiedeń, 13 stycznia Na wezorajszem posie­

dzeniu delegaeyi audryaeldej po załatwieniu e.xtra- 
ordinarium  wojskowego, odbyła się dyskusya nad 
budżetem marynarki. Mlodoczeeh del. K a f t a n  o- 
świadczył, że nie zgadza się z tern, m y  marynarka 
wojenna używana była wyłącznie do celów obrony 
wybrzeży; ma ona także mne zadanie, a mianowicie 
handlowo - polityczne. Mówca porusza stosunki au- 
siryackiego „Lloydu“ i krytykuje, że towarzystwo to 
ma wyłączny monopol dla austryaekiego eksportu i 
wyzyskuje ten monopol na niekorzyść eksporterów'; 
także szybkość okrętów „Lloydu“ zdaniem mówcy 
liezostawia wiele do życzenia. Potem omawia! del. 
Kaftan szereg kwestyj szczegółowych.

Delegat G e s s i n a n  rozwodzi! się nad zmniej­
szeniem eksportu, określał stanowisko clnześcijnń- 
sko-soeyalnyeh w sprawie ugody z Węgrami i wy­
raził życzenie, abj zarząd marynarki w większym 
niż dotąd zakresie popierał interesy nustr. przemy­
słu i eksportu. Z kolei zabrał glos komendant ma 
ryuarki baron 8 p a u n i oświadczył, żc budżet obecny 
nie zawiera sum potrzebnych na budowę nowy cli 
okrętów, tylko odpowiednie kwoty, celem zastąpienia 
dwóch okrętów' starych, nie nadających się już do 
dalszego użytku. Dopiero ze znacznem powiększe­
niem floty możnaby uzyskać stosuuek odpowiedni do 
flot wojennych innych mocarstw.

Zarząd marynarki wujtunej starał się zawsze 
w miarę możności uwzględniać handlowre interesy 
monarchii, co się tyczy „Lloydu“, to kierownictwo 
marynarki wojennej nie ma żadnego wpływu na za­
rząd lego towarzystwa.

W dalszym ciągu baron S p a u n  odpowiada] 
na liczne interpelacye szczegółowo.

Po przemówieniu referenta K u s s a ,  przyjęto 
budżet zwyczajny marynarki wojennej — następnie 
bez dyskusyi przyjęto także exlraonlinarm m  i roz­
maite kredyty dodatkowo za rok ubiegły. Poczem 
obrady zamknięto — następne posiedzenie delega- 
cyi odbędzie się dziś.

f  Zaprzeczenie.
W iedeń, 13 stycznia. Politische Corespondens 

dementuje wiadomość, podaną przez Germanię, jakoby 
Tarnassi miał się już wkrótce udać do Petersburga 
i jakoby jego misya, mająca na celu urządzenie 
nuneyatury papieskiej w Petersburgu, się rozbiła. 
Polit. Coresp. powiada, że wprawdzie w kołach wa­
tykańskich rozważają możliwość podróży. ks. Tar- 
nassiego do Petersburga, nieprawdą jest wszakże, 
jakoby to miało nastąpić już wkrótce; blęduem jest 
również doniesienie, jakoby misya Tarnassiego po­
legała na urządzeniu nuneyatury w Petersburgu, 
gdyż stolica apostolska wcale do tego nie dąży

Parlam ent francuski. $
PŁryż, 13 stycznia. Na wezorajszem posie­

dzeniu Izby deputowanych socyalista B r e t o n  po­
stawił wniosek zniesienia ceł od węgla, żelaza i stali, 
itżeby w ten sposób zmniejszyć przesilenie, groząco
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przemysłowi. Za zgodą rządu przekazano ten wnio­
sek komisyi clowej, poczem rozpoczęła się dalsza 
dyskusya budżetowa.

W ojna A nglii z Transvaa!em.
Londyn, 13 stycznia. Standard  ubolewa, iż 

rząd angielski, przez nierozważne postępowanie 
i wskutek niedokładnych informacyj, niepotrzebnie 
wzburzył opinię publiczną w Niemczech. Tego nale­
ży na przyszłość o ile możności unikać. Wogóle, 
obecne wielkie zadania muszą być w innym duchu 
prowadzone, niż dotychczas.

Londyn, 13 stycznia. Times ostrzega w ar ty­
kule wstępnym przed pokładaniem nadziei w szyb­
kich rezultatach przybycia marszałka Robertsa i lorda 
Kitcheucra do kraju Przylądkowego. Dopiero po pe­
wnym czasie może się dać odczuć wyraźnie ich po­
byt na terenie wojny. Niestety ten czas właśnie 
jes t  w najbliższej przyszłości czynnikiem działają- 
eyin przeciwko Anglii, gdyż każdy dzień zmiejsza 
zapasy żywności i amunicyi oblężonych garnizonów.

Londyn, 13 stycznia. Półurzędowo ogłoszono, 
że gen. M e t li u e u doznał, wskutek znanego upadku 
z konia, nadwerężenia mlecza pacierzowego.

Berno (szwajc.), 13 stycznia. Wyrażają tu 
zapatrywanie, że według obowiązujących konwcncyj, 
Anglia byłaby uprawnioną ewentualnie zamknąć linię 
telegraficzną. Według konwcncyi r. 1875, mają mo­
carstwa prawo w razie w.jny chwytać się takich 
środków.

Londyn, 13 stj-cznia. Zdaje się być pewnem, 
żo i okręt niemiecki „Bundesrath“ nie wiózł na 
swym pokładzie kontrabandy.

Londyn, 13 stycznia. Według urzędowych do­
niesień, straeili Anglicy w bitwie pod Ladysmith G 
bm. w oficerach 14 zabitych i 27 rannych.

Londyn, 13 stycznia. Telegram generała Btil- 
lera z Stringfield pod datą wczorajszą opiewa: Ob­
sadziłem dziś rano południowy brzeg rzoki Tugcla 
kolo „Potgieters-DrifP* i zająłem most. Rzeka przy­
biera. Nieprzyjaciel znajduje się w oddaleniu około 
4'/2 m.ii na północ od rzeki i ma silno stanowisko.

Londyn,’ 13 stycznia. J ak  Biuro Reutera do­
nosi z Masaru pod datą 8 bm., w.śród Boerów Stanu 
Orania, których entuzyazm zdawał się słabnąć, 
objawia się nowy zapał wojenny. Czynią oni naj­
większe usiłowania, aby wszystkich ludzi zdolnych 
do broni wysiać na plac boju.

' Londyn, 13 stycznia. Urzędownie donoszą, że 
pod Ladysmith w dniu G b. m. padło prócz oficerów 
135 ludzi, a 244 jes t  rannych.

Londyn, 13 stycznia. Lady Metlmen zaprze­
cza stanowczo pogłoskom, jakoby jej mąż by 1 chory 
łub spadł z konia.

Dzisiaj wyrusza do południowej Afryki 500 
ochotników (City - yoluntocrsj; ochotnikom nadano 
wczoraj obywatelstwo miejskie; tłum zgromadzony 
w okolicy Guild-tłall urządził ochotnikom entuzjasty­
czną owacyę.

Berlin. 13 stycznia. Norddeutsche Allg. Ztg. 
omawia podaną przez niektóre dzienniki wiadomość 
o zamówieniu armat w fabryce Kruppa w Essen dla 
Anglii. Pismo to donosi, że natychmiast po ogłosze­
niu tej wiadomości rząd niemiecki zwiódł się do 
zarządu fabryki Kruppa z prośbą, ażeby zamówień 
łych nie przyjął, albowiem nie zgadza się to zc 
stanowiskiem noutralnein państwa niemieckiego.

Bruksela, 13 stycznia. W tutejszych kolach, 
znajdujących się w styczności z Bocrami zapewnia­
ją, że nim marszałek Roberts zdąży wystąpić czyn­
nie i rozwinąć należytą działalność, padną bezwa­
runkowo Ladysmith, Mafeking i Kimberley.

Śmierć w wagonie.
W iedeń, 13 stycznia. Kupiec rosyjski Jakób 

R u s n i k o w ,  powracający wczoraj wieczorem z San 
Romo, zmarł nagle w coupi II klasy tryestenskiego 
pociągu pospiesznego pomiędzy W Neustadt a Ra­
donem.

Dem onstracye w teatrze.
Budapeszt, 13 stycznia. Przed dwoma tygo­

dniami zdarzyły się tu, z okazyi występów gościn­
nych wiedeńskiego aktora B urgu : L o w i ń s k  y’e g o, 
demonstracye antiniemieckie, przyezom polieya are­
sztowała kilku ekscedeutow. Wczoraj zapadł w tej 
sprawie wyrok, którym zasądzeni zostali: pomocnik 
handlowy Farago za zakłócenie spokoju publicznego 
na grzywnę GO koron; współpracownik Egyertetesa 
Henryk Schwarz, oraz dziennikarz Duuai na grzy­
wny po 10 koron.

Kobieta — architektem.
Budapeszt, 13 stycznia. Panna Eryka P a u ­

l a #  s z Siedmiogrodu, która ukończyła studya w Zury­

chu, zgłosiła się tu do egzaminu na architekta. Będzie 
to pierwszy architokt-kobicta w Austro-Węgrzech.

Samobójstwo.
Budapeszt, 13 stycznia. Kapitan Hipolit 

H ó c h s m a n n  zastrzelił się wczoraj na promenadzie 
w Komornie. Powód samobójstwa ten, że Hóchsmann 
nie zdał egzaminu na szumowego oficera.

W ypadek kolejowy.
Bruksela, 13 stycznia. Ekspresowy pociąg 

Pctcrsburg-Ostenda-Loudyn wykoleił się na tutej­
szym dworcu. Maszynista, palacz i kilku pasażerów 
odnieśli obrażenia.

Stan powietrza.
W iedeń, 13 stycznia. Z zachodu donoszą o 

dużych opadach śnieżnych. Na morzu Adryatyekiem 
sroży się silny bora. Pochmurno’ słaby mróz.

Z 'obrębu kolei państw, donoszą: Tarnów l l -2 
spokojnie, pogodnie, Przemyśl 12‘9 pogodnie, Czer- 
niowco ltkŚ pochmurnie, Moraw. Schónberg 3 ’7 spo- 
kojuie.
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W iedeń, 13 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza: 

Kierownik ministerstwa oświaty zamianował Jana 
N a l b o r c z y k a  nauczycielem w 9 klasie rangi w za­
wodowej szkole drzewnej w Zakopanem.

W iedeń, 13 stycznia. Cesarz przyjmował 
wczoraj hr. G o 1 uc ho ws k i  e g  o na osobnej au­
dyencyi.

Praga, 13 stycznia. Prager Abendblatt dono­
si, że do podania przez praski związek przemysłow­
ców wniesionego i domagającego się od rządti i po­
słów akcyi w kierunku jak  najrychlejszego porozu­
mienia, przyłączyło się teraz około 3090 zgłoszeń 
z poparciem tych życzeń.

W rocław, 13 stycznia, izba handlowa w Opolu 
uchwaliła rezolucyę, żądającą jak  najrychlejszego 
sformowania silnej niemieckiej floty wojennej, jako 
jedynie trwalej podstawy dla niemieckiego eksportu.

Karlsruhe, 13 stycznia. Niemiecki porucznik 
B r i i s e w i t z ,  który w swoim czasie zamordował 
mechanika Sicpmana, a  potem uciekł do Transyaalu, 
został na polu wojny mianowany komendantem b a r ­
skiej artyleryi.

A teny, 13 slj’cznia. Prezydent Izby poselskiej, 
pułków. T s a m o d o s mianowany został ministrom 
wojny.

Petersburg, 13 stycznia. Budżet państwa na 
r. 1900 wykazuje: d o c h o d y  zwyczajne 1.593,7-15.080. 
nadzwyczajne 3 miliony, wolna gotówka w rentach 
państwowych 100,041.423 rubli; w y d a t k i  zwyczaj­
ne wynoszą 1,504,441.079, nadzwyczajne 192,915.424 
rubli

Petersburg, 13 stycznia. Car i carowa przy­
byli wczoraj z Carskiego Sioła na pobyt zimowy do 
Petersburga.

* D elegacye.
Wiedeń, 13 stycznia. Na plenarnem posiedze­

niu delegaeyi węgierskiej odbywał się dalszy ciąg 
dyskusyi nad budżetem ministerstwa spraw zewnętrz­
nych. P. S z i l a g y i  oświadcza, że budżet wogóle 
należy przyjąć, co zarazem ma być potwierdzeniem 
kierunku polityki zewnętrznej. (Oklaski). Wobec twier­
dzenia, żo Austro-Węgry powiimyby rozwinąć w po­
lityce daleko sięgającą inieyatywę, oświadcza Szila- 
gyi, żo do ekspanzywnej polityki brakuje dwóch 
nieodzownych warunków, a mianowicie pewnej nad­
wyżki w sile ekonomicznej i w kapitale.

W sprawie trójprzymierza, oświadczył Szilagyi, 
że posiada ono sympatyę Węgier i to nie tylko ulo­
tną i przemijającą, lecz opartą na świadomości 
prawdziwych i dobrze zrozumiauych interesów. 
(Oklaski.)

Delegat U g r o n  imieniem stronnictwa nieza­
wisłości oświadcza, żo będzie glosował przeciwko 
budżetowi, poddaje surowej krytyce expose, a oso­
bliwie ustęp, dotyczący Turcyi.

Nazywai on go groźbą, wystosowaną pod adre­
sem Turcyi i wygłasza zapatrywanie, że współ­
czesne Niemcy mają takie samo cele, jak stare 
państwo niemiecko-rzymskie, mianowicie germaniza­
c ję  na oku. Niemcy nic wyrzekły się też pretensji 
do posiadania prowincyj naddunajskicli. W końcu 
zarzuca Ugron rządowi niemieckiemu wyraźną zlą 
wolę w interpretacyi zasad konweueyi w sprawie 
bydła,

Wspólny minister finansów K a l l a y  nie chce 
odpowiadać na całą mowę Ugrona i powoduje się 
wstrzemięźliwością, oświadcza jednak, że twierdze­
nie Ugrona, jakoby minister spraw zewnętrznych 
rzucał w swdflem expose groźby Turcyi, jost zupel-
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jue uiesłusznem. W  e&posó nie było mowy ani o groź- 
jlwtch, ani o przestrogach i wyrażono tylko płynące 
y, sympatyi dla Turcyi życzenia. Sułtan, jako rozu­
mny panujący wic, co korzyść przynieść inożo jego 
krajowi, ale jego zamiary nie zawsze się urzeczywi­
stniały. Austro-W ęgry nie mieszają się zresztą ni­
gdy do spraw obcych. (Oklaski).

Przedstawiciel rządu szef sekcyjny S z o ­
cz  e n  oświadcza, że minister spraw zewnętrznych 
nie może pominąć milczeniom twierdzenia, jakoby 
niemiecki rząd zasady konwencyi w sprawie bydła 
piała fule chciał: interpretować. Minister spraw ze­
wnętrznych uważa taką insynuacyę wobec sprzy­
mierzonego rządu za niewłaściwą. (Potakiwania).

Przeciwko mowie Ugrona zwrócili się nastę­
pnie pp. Pulszky, Stefan Tisza i Koloman Tisza. 
Wszyscy przemawiali za utrzymaniem trójprzymie- 
rza, a Stefan T i s z a  protestuje przeciwko zarzuto­
wi germanizatorskich tendeneyi, uczynionemu Niem­
com. l i la  Węgier nie istnieje już żaden powod do 
obawy ani germaniznm ani slawizmu.

Po przemówieniu referenta F a l k a ,  uchwalono 
yotum zaufania i najpełniejsze uznanie dla polityki 
ministra Goluchowskiego.

W iedeń, 13 stycznia. W delegacji a u s t r y a -  
c k i e j  przemawiał w uzupełnieniu sprawozdawca 
z c.riraordmarium  armii p. P o p o w s k i ,  i wyraził 
zgodność z życzeniami, wyrażonemi w sprawi# reli­
gijnego wychowania w szkołach wojskowych. Mówca 
życzy sobie, ażeby wychowaniu temu dano większo 
.pole do rozwoju i jest przekonanym, że zarówno 
minister wojny, jak  i naczelnik VI. departamentu, 
któremu podlegają te szkoły, ożywieni są tem samem 
pragnieniem.

Pomnożenie artyleryi jes t  kwcsfyą budżetu, 
której 'teraz nie potrzeba rozstrzygać, wobec tego, że 
ministerstwo wojny nic postawiło dotyczących wnio­
sków. Także życzenie, aby przy zaopatrywaniu woj­
ska bardziej uwzględniano producentów krajowych, 
jiiż to się działo dotychczas, jes t  wszechstronniejszej 
patury. Jeżeli p. S c h a e h i n g c r  życzy sobie ostate­
cznego rozwiązania spornych kwestyi narodowościo­
wych w Austryi, może się sprawozdawca tylko z ca­
łego serca do tego życzenia przyłączyć.

Sytuacya.
W iedeń, 13 stycznia. Konfcrcneya przywód­

ców lewicy niem. odbędzie się dziś o gouz. 11 przed 
pot. Wiadomość, jakoby na ostatniej konferencji, 
odbytej pomiędzy pp. K a i z 1 c in , D i p a u I i in , 
.1 ę d r z c j o w i c z e m , E  b c n h o c li e m , K a t  h- 
r e i n e m  i M e t a l e m  podniesiono żądanie pono­
wnego zwołania Sejmów na 20 ban, została przez 
nich zdementowaną.

P. H o c h e n b u r g c r  ogłasza w jeJucm z pism 
swoje zapatrywania na sytuacyę. *

Powiada on, żc wszystkie starania obecne zmie­
rzają jedynie do tego, aby parlament uczynić zdol­
nym do pracy. Będzie to możliwe ty lico wówczas, 
jeśli ugoda czesko-niemiecka przyjdzie do skutku.
1 blokowania powinny się toczyć, z wyłączeniem 
rządu, a dopiero gdy nastąpi jakaś w tej mierze 
.decyzya —  pozytywna lub negatywna — wówczas 
imożłiwe będą kroki ku zamianie gabinetu urzędni­
czego na parlamentarny.

Gabinet, który ma teraz przyjść do steru, nie 
:może zawierać w swym składzie niem. poiityka, 
jako członka, stronnictwa parlamentarnego, gdyż mia­
łoby to wybitną polityczną markę, a w obecnej sy- 
ituacyi wywarłoby wpływ ujemny.

N ow y Koci-uera?
W iedeń, 13 stycznia. W kolach parlamentar­

nych zapewniają, że dr. Kocrbcr następującą listę 
'.ministrów przedstawił cesarzowi do zatwierdzenia: 
i Koerber (prezydyum i sprawy wewnętrzne), 
Yelsersheimb (obrona krajowa), Kartel (oświata), 

lir. Gocss ihandHh, Spen.s-Bodon (sprawiedliwość), 
Wittek (kóieje), Gioyaneiii, b. radca dworu w t ry ­
bunale administracyjnym (rolnictwo), CliledowsJ 
'(galicyjski), Czyldarz (niemieckij. Itezek (czeski).

Rada ministrów.
W iesław , 13 stycznia. Pod pczewadaictwem 

dra W i t t  o k a  odbyła się wczoraj kilkogodzinua 
■Jtada ministrów, w której wzięli udział wszyscy mi­
nistrowie.

W ypadek na polowaniu.
L c n d y n ,  13 stycznia. Atłachó przy austro- 

węgierskiej ambasadzie , T r a u 11 m a n n s d o r f f - 
W c i n s b e r g  spadł wczoraj przy polowaniu na lisa 
z konia, przyczcta doznał kilku kontiizyi i podrapał 
sobie twarz.

(..Colimttc? , l:omcdj/a w 4  akiach Julius.:a Lenotre
i  i iuhryela M artin).

Szastająca się i krzykliwa dama z Qiuirtier 
lałin, puszczona w obieg teatralny z ogromnem po­
wodzeniem przez Wiktora Sardou, nie zeszia bezpo­
tomnie ze świata. Urodziła się jej córeczka imieniem 
Koleta, po francusku zdrobniało „Coliuettc", uderza­
jąco podobna do matki i historycznie tylko o siedin 
albo ośm lat od niej młodsza. Za tą  różnicą w chro­
nologii idą niektóre inne różnice.

„Madame sans Genó" żyjo w czasach, kiedy 
Bonapartemu było całego powietrza Europy za mało 
do oddechu, nakładała na siebie z. wiotką napuszy- 
juościii odziedziczone po rojaiizmio łachmany arysto­

kratyczne, a ich legalni posiadacze byli ścigani, wy­
pędzani i detronizowani na całej linii; ,,Coliiiette;‘ 
rozgrywa się w kilka lat później, kiedy zamieniły się 
role i przyjaciele Bonnpartego poszli od żłobu, przy 
którym zjawiła się na nowo głodna zgraja rojaiisty- 
czua z Bonrboncni na czele.

Po za tem są obie podobno do siebie tak. że 
się to spostrzega zaraz przy wstępneni pojawieniu 
się Kolinely. Intryga, tak samo, jak w komedyi 
Sardou, poiega na tem, że w kółku przyjaciół oso­
bistych ukrywa się polityczny przestępca, były ge­
nerał Bonapartcgo, że z tego powodu wywiązują się 
zawiklania i że zaw iklania te doprowadza do błogie­
go porządku swoim sprytem kobieta.

Colinette, która dla zupełnej wierności kopii 
pochodzi nawet z ludu, jak  żona Lcfcbra, uwalnia 
swojego aresztowanego męża, margrabiego de llou- 
vroy w ten sposób, że przebiera go w strój kobiecy, 
a sama dopełniwszy tego arcydzieła pomysłowości, 
ukazuje się oczom widzów w mundurze pułkownika 
huzarów.

Efekt piorunujący — kurtyna spada.
Kto nie był na „Madame sans gćue“, ten mo­

że „Colinetly" wysłuchać jako tako, chociaż dwa 
razem wzięte dowcipy Juliusza Lenotra i Gabryela 
Martina nie zdołały wyrównać dowcipowi, takiego 
starego majstra teatralnego, jak  Sardou. Kto był — 
temu tych reiuiniscencyi będzie za wiele. Powtarza 
się nawet postać głupiego szefa policyi, którego ko­
bieta w prow adza w pole. Plagiatorstwo to zamienia 
się chwilami w plagę dla słuchacza.

Pani Z a p o l s k a  była (Jolincttą. Dokoła niej 
skupiało się zainteresowanie. Hola była traktowana 
z dystyngowaną swobodą, w7 grze stapiały7 się ze 
sobą: delikatność, wdzięk i przebiegłość. Artystka 
wystąpiła w czterech pysznych kostyuma®, nie licząc 
munduru pułkownika huzarów, który z tamtymi ry­
walizował malowniczością i bogactwem. Panie miały 
prawdziwą ucztę... duchową. Postać margrabiego de 
Iłonyray odegrał p. K l i s z  c w s k i ,  ar tysta  su­
mienny, inteligentny i zawsze miłe widziany* na 
scenie.

Schorowanym Ludwikiem XVIII był p. C h m i e ­
l i ń s k i ,  a parę doskonałych organizatorów rojalisty- 
cznyi li, otaczających czcią religijną ceremoniał dwor­
ski, stanowili pp. K w i a t  k i e w i c z i F  e l d m a u.

Artysta, który grał rolę szefa, tajnej policyi, 
ma dziwnie nieprzyjemny sposób wymawiania litery 
a, zamienia ją  mianowicie w pewnych miejscach na 
c i wskutek tego wychodzi taki pięknie brzmiący 
zwrot, jak :  „Najjaśniejszy penie, czes negli:‘... Ka­
dzimy kamyczek dcmostenesowski.

„Colinette" była wystawiona z przepychem.
A . Chołoniewski.

K R O N I K A .
Da dzisiejszego numeru dołączamy 5 arkusz 

Dickensa „Dzwonów".
Mianowania. Prezydyum  krajowej dy rekc ji  

skarbu posunęło urzędników pomocniczych dla spraw  
dmneiiowo-kasowyeh, dana  Mielnika i Wilhelma Klinie- 
s d ia  z XI. do X. klasy rangi. Lwowski wyższy sąd 
krajowy zamianował kancelistę sądowego w Poloku 
złotym Maryana Raueha, otieynlem kancelaryjnym  w X. 
klasie rangi, pozostawiając go na dotychczasowym 
miejscu slnżbowem. Lwo eski wyższy sąd krajowy za­
mianował kancelistami są d o w y m i: Wojciecha Ząbka,
podoficera rachunkowego IG pułku obrony krajowej dla 
Uwoźdzcn, tudzież Józefa  Pohoreekiego, tyt. wachmi­
strza  żaudarm ery i i Władysława Białkowskiego, podofi­
cera rachunkowego przy 3 pułku trenu, obydwóch dla 
sądu krajowego we Lwowie.

Z krajowej R ady zdrowia. Xa ostatniem 
posiedzeniu wydano opinie w przedmiocie potrzeby 
zmiany taksy w szpitalach powszechnych w Podlmj- 
each i Śnia tynie ; przedłożono opinię w sprawie zmiany 
tery tory alnej okręgu sanitarnego w Sędziszowie i w sp ra ­
wie obsadzenia posady lekarza okręgowego w tej miej­
scowości; wydano orzeczenia w sprawie utworzenia 
no wy cii okręgów sanitarnych w Lyśeu, powiatu boho- 
rodezańskiego i w Ryglicach, w powiecie tarnowskim.

Amatorskie przedstawienie. Na dochód 
Towarzystwa dani dobroczynności i Panien Ekonomek 
św. Wincentego ii Paulo daneni będzie dnia 17 b. m. 
w teatrze lir. S ka ibka  przedstawienie amatorskie w po­
łączeniu z koncertem.

Odegrane zostaną trzy sztuczki („N a  ulicy11, 
„Dwie teściowe" i „Dwie w dow y '1).

W koncercie w ezm ą udział: W śpiewie hrabianka 
Pelagia S k a r b k ó w 7 u a , uezeuica szkoły śpiewu w Me- 
dyolauie, w grze tia fortepianie panna Zofia N a i r a s  k a ,  
kouserw atystka  w arszaw ska, uezeuica prof. Michałow­
skiego i Leszetyckiego w Wiedniu, a  w grze ua  sk rzyp­
cach zaszczytnie zuaua z koncertów pauua Ju lia  D a- 
r  a n o w7 s k a.

Sprzedaży biletów podjęła się z grzeczności k s ię ­
garn ia  pp. Uubryuowicza i Schmidta.

Bal techników, tradycyjnie zasilający fundu­
sze humanitarnego To w. „Bratniej pomocy1* słuchaczów 
politechniki tutejszej, odbędzie się w bieżącym k a rn a ­
wale dnia 3 lutego w salach kasyna  miejskiego.

W tym eeiu ukonstytuowany ogólny komitet na 
posiedzeniu w To w. politechuieziiem uchwalił prosić 
o protektora t p. m arszałka krajowego tir. Stanis ław a 
l i a d e  n i e g o  i lir. Aifredową P o t o c k ą .

Bal zapowiada się pod każdym względem św ie­
tnie. W tych dniach rozesłane zostaną artystycznie w y­
konane z u proszę n ar.

Zaprzeczenie. Dr. Julian B a n d r o w s k i ,  E  
dyrektor teatru I r .  Skarbku, prosi nas o sprostowanie, 
iż powtórzona przed dwoma dniami w Słowie Polsldem 
wiadomość, jakoby stara ł się o d y rek c ję  te a tm  
im. F redry  w Stanisławowie —  mija się zupełnie 
z prawdą.

N a trop większej kradzieży wpadła wczo­
raj tu te jsza  policja . Zgłosił się lam mianowicie jakiś- 
człowiek i doniósł, że zamieszkały u niego były wo-j 
źny sądu apelacyjnego Żurawel —  posiada rozmaite 
bardzo niejasnego pochodzenia rzeczy. Dwóch agentów 
policyi, P rzestrzelski i P a sz k o w s k i— udało się natych­
miast na  miejsce i po przeprowadzonej rewizyi, zna­
lazło w rzeczywistości cały m agazyn mebli, dywanów, 
porcelany, przyrządów kancelaryjnych, bielizny, zna­
czonej rozmaitymi znakam i itd. Żurawel, zapytany, 
skąd to rzeczy pochodzą —  oświadczył —  że por­
celanę i bieliznę —  kupił —  co do innych przedmio­
tów zaś przyznał, że skrad ł je  z m agazynu sądu ape­
lacyjnego, jeszcze w czasie, gdy pozostawał w służbie. 
Zakwestyouowauo u niego również szpilkę złotą z to­
porem, co do której zeznał,  że znalazł j ą  na  ulicy. Na
pam iątkę swojej służby sądowej Żurawel zabrał ró-
wuież portre t p rezyden ta  sądu TMiórznickiego, wraz 
z ramą.

Żurawel już przed kilku miesiącami opuścił służ­
bę s ą d o w ą , ja k  zeznaje —  dobrowolnie, od tego cza­
su żył tylko z tego, co mu przyuiosła sprzedaż sk ra ­
dzionych rzeczy. Ile icli sp rz e d a ł , gdzie i komu —
dotychczas nie wyśledzono. Inne przedmioty7, ja k  por­
ce lana i bielizna —  zdają  się pochodzić z kradzieży 
prywatnych. Żurawel bowiem przed służbą sądową 
pełnił obowiązki służącego w domach prywatnych.

Alarm pożarowy. O godzinie w pół do 8
wieczorem zaalarmowano wczoraj strażnicę pożarną, że 
wybuchł ogień w szpitalu garnizonowym. Pogotowie 
pożarne pospieszyło natychm iast na  miejsce. Awizowa 
no pożar strychu, bo też d y m ,  dobywający się z ko­
m ina —  ścielił się po całym daclm i nie" pozwalał 
przez dłuższą chwilę dojrzeć, skąd  on właściwie po­
chodzi. Był to je d n ak  tylko ogień kominowy, Kury też 
wkrótce stłumiono.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było —  1 1 0 R.

Konfiskata. Wychodzący w Krakowie tygodnik 
Obrona ludu  skonfiskowała prokuratorya za  artykuł 
w stępny: „Rządy stańczykowskie doprowadziły kraj 
do ru iny" .

Niewypłacalność. Związek wierzycieli og ła­
sza niewypłacalność dwóch iirm kupieckich galicyj­
skich : B crtha  R o z e n z w e i g ,  kupcowa wo Lwowie,
J a u c z  G r o s s  i S y n ,  zaprotokołowana firma kupie­
cka w Winkowcach.

Jarosław, 11 stycznia 1900. Miasto naszo, 
które dotychczas w ldoginj spoczywało śnie, zaczyna 
się, dzięki działalności garstk i ludzi postępowych, bu­
dzić powoli z le targu do życia wprawdzie nie karna­
wałowego, lecz umysłowego. Mam tu n a  myśli zało­
żenie oddziatu miejscowego uniwersyte tu indowego, 
którego I. wahie zgromadzenie odbyło się w niedzielę 7 
stycznia. Zagaił j e  niestrudzony ua polu szerzenia 
oświaty inż. Libański. W krótkich lecz jęd rnych  sło­
wach określił cel uniwersyte tu ludowego, przedstawił 
zastój i niski poziom życia umysłowego wśród łudu 
galicyjskiego i wzywał, by każdy s ta ra ł  się o szerzO’ 
nie je j .  w ierny h a s h i : „W iedza dia w szystkich" .

Do zarządu wybrano p p , : Józefa  Kobę, dr. E. 
Ueberalia, J .  Dymniekiego, 1 .  Je rsaw itza ,  J .  Pretoriu- 
sa, dra  Feldm ana, inż. Korm ana r  panią Klugmann. 
Oddział liczy około 100 członków. Zarząd w  najbliż­
szym czasie zamierza otworzyć bibliotekę i czytelnię lu ­
dową bezpłatną.

We wtorek 9-go b. m. odbyło się w sali r a tu ­
szowej zgromadzenie Indowe w  sprawie podwyższenia 
ceny piwa i wódki. Zebrało się około 300  osób (prze­
ważnie robotników), referował dr. Blumenfeld. Po dłuż 
szej d y skus j i  uchwalono żądać przywrócenia status quo 
antc i wystać w tej sprawie deputacyę do burmistrza; 
do czasu zaś pomyślnego zała tw ienia w strzym ać się 
od gorących napojów.

Nie przeszkadza to jednak , iż obecnie taka  sam a 
ilość piwa i wódki je s t  spotrzebowywaną, j a k  przedtem.

I S i ł o ń ć  matki. Na staeyę Nordwestorn w  Ko- 
nosha (w Ameryce), w padają  prawie bez tchu mał­
żonkowie Allen, zapytując zawiadowcy, k ody nadejdzie 
najbliższy pcciąg pospieszny z Chicago. Zawiadowca 
oświadczy I, że pociąg ten nie s taje w Kenosita. Alle- 
nowa z płaczem blaga, aby zatrzymać pociąg, bo 
spieszy do umierającego dziecka. Zawiadowca, w zru ­
szony rozpaczą, graniczącą prawie z obłąkaniem, za te­
legrafował do Chicago z zapytaniem, co m a  czynić, 
otrzymał jednak  odpowiedź, żo niepodobna zatrzymać 
pociągu, bo naraziłoby to na  s t ra tę  kilku tysięcy do­
larów. Allen, w ponurych myślach pogrążony, usiadł 
na ławce. N araz usłyszał głośne syczenie lokomotywy, 
a kiedy podniósł głowę, z przerażeniem  spostrzegł nad­
jeżdżający szybko pociąg, a przed nim między szyuanii 
stojącą sw ą żonę, rozpaczliwie powiowająeą czerwoną 
chustką. Wszelka pomoc zdaw ała  się ju ż  daremną. 
Allen z przerażeniem zamknął oczy, aby uniknąć 
s trasznego widoku. Alo w tejże chwili pociąg się za­
trzymał. Konduktor lokomotywy, dostrzegłszy kobietę 
ua torze, za trzymał pociąg, porwał mdlejącą i uniósł 
w bezpieczne miejsce. Tymczasem wielu podróżnych 
wysiadło z wagonów, aby się dowiedzieć o przyczynie 
zatrzymania pociągu. W minutę później pani Allen 
siedziała już w pociągu.
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Uprowadzone dzieci. W wiedeńskich pi­
smach pojawił się niedawno insernt, w którym pew na 
m atka ofiaruje pieniężne wynagrodzenie za wskazanie 
je j  śladu, gdzieby się mogła znajdować je j córeczka 
nieletnia, zagubiona od kilku tygodni. In sera t  ten od­
czytała przypadkiem między innymi pani X„ właści­
cielka sklepu kolonialnego w Pradze, a  ta  za te leg ra ­
fowała natychmiast pod wskazanym wr anonsie a d re ­
sem do Wiednia, donosząc, że zdaje się je j ,  iż wie, 
gdzie się znajduje poszukiwane dziecko. W ślad za 
tym te legram em  przyjechała do P rag i  nieszczęśliwa 
matka w towarzystwie agen ta  policyjnego i udnla się 
do p. X., która je j  wyluszczyla swoje przypuszczenia, 
gdzie je j  córeczka może się znajdować. Udano się 
tam bezzwłocznie i w  istocie znaleziono dziecię. U pro­
wadzili je  dwaj akrobaci.  produkujący się w jednem  
z praskich * YarićtóŁ. Prócz tej dzieciny, zastano u nich 
drugie dziecię, któro oni rzekomo przywieźli z B elgra­
du, a  które do nich również nie pozostaje w żadnym 
stopniu pokrewieństwa. Akrobaci, których natychm iast 
aresztowano, uprowadzili dzieci najprawdopodobniej 
w tym celu, aby je  przyuczać do niebezpiecznych sztuk 
gimnastycznych.

Szpital dla robotników w W arszawie.
Warsz. D niem i. dowiaduje s ię ,  że w oczekiwaniu no­
wego praw a, ściślej, niż dotąd, regulującego zarówno 
obowiązki właścicieli fabryk co do udzielania robotni­
kom bezpłatnej pomocy lekarskiej, jakoteż odpowie­
dzialności fabrykantów i właścicieli zakładów przem y­
t o  wych za kalectwa przy pracy, opracowano wniosek 
w sprawie założenia szpitalów fabrycznych w W arsza­
wie. Według dokonanego przez inspekcyę fabryczną 
obliczenia, w Warszawie je s t  obecnie 85 fabryk, przy 
których urządzono pomoc lekarską dla robotników. 
W fabrykach tych pracuje 17.443 robotników, a pomoc 
lekarska, ja k  twierdzą fabrykanci, kosztuje rocznie 
!J 1 774 rub. 72 kop., co wynosi średnio 5 rab. 2G kop. 
n i  robotnika.

W razie budowy jednego wspólnego szpitala fa ­
brycznego, koszt urządzenia każdego łóżka wyniósłby 
j< dnorazowo 1.000 rub., u trzy manie zaś łóżka rocznie 

przez dni 180) około 180 rub. Dodając G procent na 
pmortyzucyę jednorazowych kosztów wydatek- na  k a ­
żdego robotnika wynosiłby tylko 5 rub. 32 i jedna  trzecia 
kom W razie urzeczy wistnienia projektu, na  początek 
należałoby wznieść szpital ua 175 łóżek; gdyby zaś 
pociągnięto do współudziału i fabryki podmiejskie, li­
czba łóżek musiałaby wzrosnąć co najmniej do 235. 
Pew ne trudności budzi tylko samo urządzenie szpitala, 
na co będzie potrzeba 235 .000  rub. Część tej suiny, 
minnowicio 30 .000  rub., dajo Ruda miejska, resztę 
zaś, zdaniem TYarsz. Dniew., możunby zebrać drogą 
pożyczui, - .którą spłacałoby się corocznie ze składek 
fabrykantów.

Obraz Coppeego. Poeta  francuski, F ranciszek 
Coppee, w tych dniach przechodził dość ciężką opera ­
c ję ,  leży więc w łóżku i odbiera liczne wizyty przy­
jaciół, tudzież reporterów, którzy przychodzą co chwila 
z znpytanicm jo zdrowie ulubieńca publiczności pary­
skiej.  Ktokolwiek wejdzie do pokoju, zw raca oczy na 
malowidło, wiszące u stóp łóżka i wpatru je się w nie, 
jakby  zahypuotyzowauy. Pochodzenie obrazu Coppće 
wyjaśnia w sposób nas tępu jący : W’ r. 18G8 bawiłem
w kąpielach morskich w E tre ta t.  Pewnego dnia zapu­
ściłem się po raz pierwszy w życiu w ja k ąś  nadbrze­
żną uliczkę i ujrzałem  widok, który mnie przykuł do 
m iejsca: do kraty , oddzielającej willę od ulicy, przy­
mocowana była u a drucie zabalsam owana ręk a  ludzka, 
na której widocznie były jeszcze ślady krwi. Nagle 
z willi wyszedł człowiek miody, a za nim wybiegi pa­
wian, który rzucił się na  innio i powali! mnie na  zio- 
mię. Upadłem tak  fatalnie, iż zacząłem broczyć krwią, 
z nosa. Młodzieniec wydał gwizd przyraźliwy, a pa- 
wiau odskoczył natychm iast odemnie, trzęsąc się ze 
strachu. Właściciel willi —  on to by ł właśnie — w pro­
wadził mnie do ogródka, okalającego dom, gdzie w b a­
senie fontauy obmyłem nos i doprowadziłem go do 
porządku. W ten sposób zrobiłem znajomość ze s łyn­
nym z talentu, ale i z ekscentryczności poetą angiel­
skim, Swinburnem. Po śniadaniu gospodarz pokazał mi 
mieszkanie, a raczej muzeum osobliwości i okropności.  
Zewsząd sterczały  czaszki, zewsząd w yzierały  zęby 
kościotrupów. Stoły zastawione były modelami trumieu 
z całego św iata . Tu z ogromnej, różowej muszli w y­
zierała zabalsam owana głowa dziecka, owdzie na  a k s a ­
mitnej, s rebrnej poduszce czerniała ohydna głowa po­
wieszonego diogą lynchu- murzyna. Przy oględzinach 
asystowała nam cala m euużerya najosobliwszych i naj- 
iTzydliwszych pod słońcem zw ierząt :  małp, kotów chiń­
skich , psów obrzydliwych, wężów tresowanych i t. d. 
Ściany salonów zawieszone były uajekscentrycziueszy- 
lni obrazami, z których jeden ,  ten  oto właśnie, przy­
słał mi nazajutrz  iświuburno w p odaruuk tr1. Malowidło 
przedstaw ia  widziadła, płynące na tle ciemnoblękitnycli 
chmur, a sp raw ia  tak p rze jm ujące  wrażenie, że przy 
p ie w s z o m  spotkaniu oczu od niego oderwać niepo- 
dobua.

Konkury w Transvaalu odbywają się w na 
stępujący sposób: Po zachodzie słońca przychodzi miody 
lloer do rodziców s wuj oj ukochanej i przepędza tam 
cały wieczór. T a  pierwsza wizyta konkurenta  nazywa 
s i ę : ohzitten■ Dziewczyna boerska rychło daje poznać 
swojemu wielbicielowi, czy może mieć nadzieję być wy­
słuchanym, czy nie. Nie poznaje on tego wprawdzie 
z je j  zachowania, ale jeduo spojrzenie po »ego przy­
byciu na stół, stojący w  pokoju, objaśnia go o tem bez 
jwsz. 1 r i ej dwuznaczności.  Jeśli na  stole postawią lichtarz, 
któ ego tam przedtem nie było z diugą świecą, to za­
kochany wio na pewno, że również je s t  kochanym, jeśli

zaś tylko maleńki kawałeczek świecy w lichtarza się 
znajduje, to znaczy, to tyle, co u uas dawniej „gro­
chowa polewka1*. Możeby ten bezwątpieuia praktyczny 
sposób i u nas się przyjął, byłoby mniej nieszczęśliwców', 
wraca jących  z rekuzą z oświadczyn.

Teraźniejsza wojna z Transvaalem je s t  
40  z kolei wojną, prowadzoną przez Anglików za p a­
nowania królowej Wiktoryi,  mianowicie: 1 wojna z Ro­
sy ą r, 185G; 3 wojny z Afganistanem r. 1888, 1849 
i 1 8 7 8 ;  4 wojny z Chinami r. 1841, 1849, 1856 i 
18G0 ; 2 z Sikhami r. 1845 i 1848 ; 3 z Kaframi r. 
184G, 1851 i 1877 ; z Birmanami r .  1840, 1852 i 
1 8 8 5 ;  9 z Indyanami r. 1857, 18G0, 18G3, 18G4, 
1868, 1SG9, 1890, 1895 i 189 7 ;  3 z Aszantami r.
18G4, 1813 i 1 8 9 6 ;  1 z Abisyńczykauii r. 1867 ; 1 
z Persam i r. 1 8 5 2 ;  1 z Żulami r. 1 8 7 8 ;  1 z Basuto- 
sami r. 187 8 ;  1 w Egipcie r. 1 8 8 2 ;  3 w Sudanie r. 
1887, 1896 i 1 8 9 9 ;  1 w Zanzibarze 1 8 9 0 ;  1 z Ma- 
tebalami r. 1 8 9 7 ;  2 w  T ransvaalu  r  1881 i 1899.

Na ulicach Londynu daje się zauważyć obecnie 
b rak  koni. W skutek  n iedostatku zwierząt pociągowych 
w Afryce południowej, zabrano w rekw izyc ję  wojenną 
połowę koni, należącej do kompanii t ram w ajów  lon­
dyńskich, dla obsługiwania artyleryi w Transvaalu. 
W następstwie tego rncli omnibusów znacznie zmniej­
szony i publiczność zmuszona wyczekiwać na tram w aje  
długie godziny. Boerowie nie dom yślają  się zapewne, 
w  jak i  sposób, odnoszono przez nich zwycięztwa, od­
bijają się na  mieszkańcach stolicy Anglii.

W ystaw ę „wojny" miał zam iar  urządzić na 
wystawie paryskiej jeden z głównych propagatorów 
idei rozbrojenia, autor głośnego dzieła o okropnościach 
wojny, baron Bloch z Warszawy. W ystaw a ta  miała 
obejmować wielkie zbiory broni, w ykazujące rozwój 
narzędzi morderczych od najdawniejszych do na j­
nowszych czasów, dalej uplastycznione sta tystyczne wy­
kazy ofiar rozmaitych wojen, fotografie działania 
i skutków pocisków nowej broni palnej, k inem atogra­
ficzne obrazy scen wojennych i t. d,. a  celem w ysta­
wy było uprzytomnienie zwiedzającym całej okropuości 
wojen nowoczesnych, oraz ogromnych kosztów utrzy­
m ania zbrojnego pokoju. P rzygotowania do tej w ysta­
wy były już w pełnym toku, gdy p. Bloch otrzymał 
z gabinetu carskiego w Petersburgu  pismo, zabran ia­
jące  urządzeuia tego rodzaju wystawy. Wobec tego ta, 
bądź co bądź, in te resu jąca  ekspozycya nie przyjdzie do 
skutku.

T elegraf bez drutu nowego systemu mieli 
wynaleść profesorowie pensy Iwańskiego „W estern Uui- 
v e rs i ty “ pp. Pesonden i Kmter. U trzym ują oni, że te­
leg ra f  ich wynalazku je s t  dw a tysiące razy czulszym 
od telegrafu Marconiego, którym przesyłać można de­
pesze tylko na odległość 90 mil, podczas gdy za  po­
mocą. nowo wynalezionego telegrafu  można bodzie ko­
munikować wiadomości co unjnmiej przez ocean Atlan­
tycki.

Zapiski literackie i artystyczne
Nowy zbiorek pieśni J. Galla, wydany 

nakładem księgam i Gubryuowicza i Schmidta, pojawił 
się na  pólkach księgarskich. Dla salouowoj muzyki i 
rautów je s t  to nabytek nieoceniony, tem milszy z tego 
względu, że obok wytwornego opracowania m uzyczne­
go, ja k  we wszystkiem, oo z pod pióra Galla w y­
chodzi, drży w tych pieśniach mila nuta swojska.

Pieśń  „Czarne oczka m oje“ , stylizowana u a  nutę 
krakowiaka, o energicznym akom paniamencie i efekto­
wnych przejściach, wybija się na  czoło zbiorku. Dwie 
pieśni:  „Ach dziwnie d rż y “ i „Rój g w iaz d 11 są  wdzię­
cznymi, melodyjnymi w alcam i; boiero „Ten w dzięk11 
odznacza się śpiewnością, scherzino „Ptaszyno m a “ 
je s t  w istocie powiewna, j a k  lot p taka,  a polka „Po 
dachu skaczą ptaszki d w a 1* m a w sobie dużo uroczej 
żartobliwości.

W repertuarze pań, uprzyjem niających śpiewem 
wieczorne zebrania towarzyskie, za jm ą to pieśni uie- 
w'ątpliwie honorowe miejsce.

„Wojna z Boeram r1. Pod powyższym ty tu ­
łem zdołała już  sp e k u lac ja  li teracka sfabrykować sen- ■ 
saeyjuy dramat. „Bomba" ta  sk łada się aż z 5 czy 6 
obrazów, zatytułowanych niemniej efektowmie, jak cala 
sztuka, a  w ydaw ca je j,  jakiś  p. Wilde odsprzedaje 
dyrektorom teatru  prawo w ystawiania tego arcydzieła 
za bezcen, bo za 15 m arek, bez ograniczenia liczby 
przedstawiani! —  Aby tylko handel szedł...

G l a b r y e l s k i  (Krzysztoiory, Kraków)
sprzedaje  nowe fortepiany od ztr. 300, nowe pianina 
od zlr. 200, nowe harmonie od ztr. 50.

Z humorystyki.
Cichy wyrzut.

—  Gdy siedzę przy fortep ian ie ,  zapominam o 
wszystkiem.

—  T a k ,  tak...  Ale przecież godziłoby się paui 
trochę pamiętać —  o słuchaczach.

K w iatek stylu.
...Kąpiele morskie, do k tórych wyjechała żona, 

padły ciężką chm urą n a  oblicze.

R ozstrzygnięta zagadka.
—  Co nie da się przełożyć na  angielszczyznę?
—  Transvaal.

N a balu.
—  P atrz  co za  wspaniałą  rolę m a pani p rezy­

dentowa.

—  Ba, nie dziw ; ona winna to swem u stanowisku 
i —  swojej krawcowej.

Z notatnika „Kuryera Polskiego''.
Samowar kipi —  chrust... p q c :li...

P a n ,  pani, ja i kilku gości —
Rozmowa toczy się wartko,
Lecz —  nie, jak  w Heiuem, —  o miłości...

Pan —  odczytawszy K uryera,
Wychwala w glos Barów tężyznę —
Paui —  częstując herba tką ,
W yrzeka ua węgla drożyznę.

Dwie panny —  w wieku dojrzałym, 
Blondynki, n ik le ,  m izerne,
Z peluem zachwytu spojrzeniem —
Gruchają o sztuce modernc.

Dekadeut w czarnym halsztuku,
Z ezupryuką, zwieszoną na uszy,
Łykając  p ąc zk i , ja k  indor,
0  „u ag ie j ;i rozprawia wciąż duszy!

Radca wyluszcza sędziem u,
Reformy kształt lo te ry jn e j ;
J a  z referen tem  obliczam 
Stulecia ery  b ib li jne j!

Byliśmy wszyscy w nastroju,
Zmiatając faworki i pączki...
Wtem radca spojrzał w półmisek —
1 powiedział: „całuję r ą c z k i !“

Potem się wyniósł referent 
Podsędek skłonił się, sapnął —
Wreszcie dekadent wziął futro.
Skrył „nagą d u szę1* i drapnąl!

Po chwili nikogo z gości 
Nie było już  więcej w pokoju —
Tylko nad pustym  półmiskiem 
Siedziały (lwie panny w n a stro ju !

Z pedagogii.
=  Znakomity znawca literatury klasycznej 1 

wytrawny pedagog p. Fischer zastanawia się w M u ­
zeum  nad sprawą reformy szkół średnich. Z obszer­
nego tego studyum, które zalecamy wszystkim 
interesującym się sprawą, wyjmujemy dwa tylko 
szczegóły.

Przedewszystkiom co do nauki łaciny zauważa 
p. Fischer, żc rozpoczyna się ją  zawcześnie i dlatego 
to nauka ta  łatwo się wypacza i wykrzywia. Napra­
wić zaś naukę tę trudno, bardzo trudno. Każdy do­
świadczony nauczyciel filologii klasycznej wie i przy­
zna mi to, że wykolejoną naukę greczyzny łatwiej 
jes t  o wiele na wyższym stopniu nauki wprowadzić 
na właściwe tory, niż naukę łaciny. Dlatego głębo- 
kiein mojem przekonaniem jest, że cofnięcie nauki 
łaciny do klasy trzeciej gimnazyum (a przynajmniej 
do drugiej) wcale lej nauce nie przyniosłoby szkody: 
nauki bowiem nie można, że tak  powiem, mierzyć na 
łokcie. J e s t  to rzeczą wiadomą, że do klasy pierw­
szej wślizguje się mimo ścisłości przy egzaminach 
wstępnych wiciu uczniów niedojrzałych, leniuchów, 
nieuków, a nawet niedołęgów umysłowych, a nau­
czyciel większą cześć drogiego czasu z uszczerbkiem 
zdolniejszych i pilniejszych, uoiens vo!ens, musi im 
poświęcić. Owoce tej pracy rzadko tylko przyczy ■ 
niają się do podźwignięcia z tego zastępu niezdarów, 
poszczególnych jednostek, a częściej do zleniwicnia, 
zniechęcenia, a  nawet ogłupienia lepszej części klasy.

W ogólnej części swego studyum dochodzi 
p. Fischer do konkluzyi-, że, aby ulżyć młodzieży 
i nauczycielom, należałoby naukę gimnazyalną prze­
dłużyć o rok jeden. Oto, jak  szanowny pedagog uza­
sadnia, swój p ro jek t:

Rodzice mieliby jednak w tym razie tę pocie­
chę, że synowie icli po dziewięciu latach wychodzili­
by z gimnazyum fizycznie zdrowi i rozwinięci prawi­
dłowo pod względem umysłowym, a nie, jak  dziś 
zwykle bywa, fizycznie osłabieni i przeładowani nie 
wiedzą, lecz wiadomościami gorączkowo pochwyta- 
neini, tę dalej pociechę, że młodzież dzielna fizy­
cznie i umysłowo, szłaby na uniwersytet, by nadal 
nad swem wyższem wykształceniem moralnie praco­
wać, a nie by po trudach gimnazyalnych wypoczy­
wać. Pocieciią dla wiciu rodziców byłoby i to, że 
uczniowie nic potrzebowaliby tak często przynajmniej, 
jak  to dziś bywa, lat 11-tu lub 12-tu na ukończenie 
o ś in i o k 1 a s o w e g o gimnazyum i po tylolctniej pra­
cy nie przynosili świadectw dojrzałości, w których 
żadna nota lepszą nie jest od „dostatecznej “.

— Akademik P. Janźnt daje w Siew. K urj. 
zestawienie zajęć sludeutów: amerykańskiego i ro­
syjskiego.

Opierając się na badaniacli prof. Barnesa ry­
suje następujący obraz życia codziennego studentów 
amerykańskich: Przeciętny student uniwersytetu
Uornelle kładzie się spać o godz. 10 i pól wieez., 
śpi 8 i pół godziny i wstaje około godz. 7 rano. 
Odziewa się, spożywa śniadanie i o godzinie S zabiera 
się do pracy. Pierwsza godzina pracy, to godzina 
lepsza; o godzinie I I  czuje się już nieco zmęczo­
nym, a od godz. 12 to już praca najsłabsza. Trzy 
czwarte czasu przed południem spędził student w sa­
lach wykładowych, przez rc-zlę uczył się czegoś lub 
zajęty był czytaniem. O godzinie i  popołudniu idzie 
do domu na obiad. Po obiedzie poświęca nieco czasu 
ćwiczeniom fizycznym lub innym rozrywkom, poczcru 
pracuje znowu, choć z gorszym skutkiem, aniżeli 
przed południem. O godz. 5 popoł. kończy pracę i 
po godzinie gimnastyki idzie na kolacyę. Godzina
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7 wieczorem zastaje go znowu przy pracy, przyczom 
uważa ou to porę za najlepszą. O 9 wiec,z. jest 
już nieco znużony, a o 10 i pul idzie spać. W ciągu 
dnia znajdzie student amerykański poza obowiązko- 
wemi zajęciami chwilę czasu, ażeby przeczytać dzien­
niki i 1 lub 2 rozdziały jakiego poważnego dzieła. 
Do ożywienia dnia przyczynia się nadto studentowi 
praca w jakiemkolwiek towarzystwie studenckiem, 
których tu nie brak.

Porównanie studenta amerykańskiego z rosyj­
skim — pisze w dalszym ciągu autor — wypadnie 
niezbyt pomyślnie dla ostatniego. Pracy nie uczy nas 
ani rodzina, ani szkoła średn ia , z której uczniowie 
wychodzą, niestety, zbyt młodo. U nas przeciętny 
student (nie mówimy o mniejszości) pracuje bardzo 
słabo. Nawet wykładów słucha nie bardzo pilnie, a 
często nie słucha wcale. Poza domową lekturą, czę­
sto nie bardzo odpowiednią, pracuje mało, zwykle 
lylko tyle, ażeby uczynić zadość przepisom egzami­
nacyjnym. Wszystko robi się u nich dorywczo, przy 
podkowo. Ćwiczenia tizyczne, stanowiące nieodłąc zną 
część zajęć studenta amerykańskiego, są dla stu­
denta rosyjskiego prawic zupełnie nieznane. Jodynom 
przyinusowem zajęciem fizycznem dla niego bieganie 
po Jekeyach, odbierających mu wszystek wolny czas.

A u nas.,, czy lepiej?

gmące.
Powiedzmy odrazu. żo ćo typów ginących należą 

Księgarze starej daty. Dziś rodzą się i żyją kupcy, 
handlujący książkami, ale księgarze sta re j daty już 
tylko umierają .

Do takich właśnie należał zmarły w  tych dniach 
w Londynie, Bernard  Quariteh, jeden  z najs łynnie j­
szych bibliofilów ostatniej doby. Pochodził z Saksonii, 
a!o od niepamiętnych ezasów mieszkał w Anglii, a  od 
roku 1847 byt tam uaturalizowany. Zaaklimatyzował 
się tak  dokładnie w  nowej swej ojczyźnie, iż z cza­
sem zgubił naw et s z nazwiska, saska  pisownia w y­
m a c a ,  aby angielski Qunritcli był niemieckim Quari- 
tsciiein.

Początki miał ciężkie, ja k  wszyscy znakomici lu­
dzie. P racował przez czas dłuższy u znanego k s ię ­
garza  londyńskiego, Boluia, któremu wyrobił świetną 
opinię przez założenie księgarni osobnego wydziału 
książek rzadkich. Następnie założył „ in te res“ na  sie­
bie, a po kilku latach nazwisko Qu;iritchsi znał każdy, 
konni księgi były miie. W czasie licytacyi publi­
cznych wydawał sumy względnie ogromne na zakupno 
książek, a znał się na  księgach rzadkich tak  dobrze, 
iż za księgozbiór pewnego uczonego inagnata-tiis toryka 
zapluci! gotówką odrazu 33.000 funt, szterl.  przedtem 
zaś rozpatrywał się w nabytej biblioteco przez... 18 
godzin.

Z czasem staruszek (umarł w S7 roku życia) 
stal się oryginałem. Byl tak do swoicli ,,białych 
Uników" przywiązany, —  iż wprost złorzeczy! kiijeu- 
tom . którzy mu je  zabierali, oczywiście za  grube pie­
niądze.

•— Co mi po waszych p ie n iąd z ac h 1 —  wolał na 
pożegnanie — laskę wam robię, bo to, coście mi za ­
brali, nie m a ceny.

Jeżeli Quaritcli byl znany w Londynie, to niemniej 
a  może lepiej od niego byl znany jeiro kapelusz, który 
nosił przez lat 18 bez przerwy. W końcu bibliofile 
z klubu Croliera ogłosili „sk ładkę narodową" na nowy 
kapelusz dla najznakomitszego w świocie znawcy i zbie­
racza książek. S iary  kapelusz zawieszono na ścianie

księgam i pod szkłem, całą zaś ścianę wylepiouo w y­
cinkami z gazet,  traktującemi właśnie o tern nakryciu 
głowy. Jed eu  z poetów napisał przy tej okazyi kla­
syczną „tragedyę przeznaczeń11 w stylu Esohylosn. 
Według brzmienia tego arcydzieła, naw et Herakles nie 
mógł zedrzeć z głowy bogoin równego w uporze s ta re ­
go księgarza  rymami opiewanego kapelusza, gdyż przy­
bił mu go do głowy Ilefaistos, Dopiero Jupiter,  w y­
słuchawszy modłów strapionej takim s tanem  rzeczy 
ludzkości, trzasnął piorunem, aż ziemia zadrżała  i, 
stopiwszy okowy Hefaistosa, zrzucił kapelusz z głowy 
Quariteha.

Z okazyi śmierci Quaritcha Adolf Brisson w  je ­
dnym z miesięczników paryskich przypomina o dwóch, 
również zmarłych niedawno, przedstawicielach typu gi­
nącego „księgarza s tare j d a ty “ , o Garuierze i Dentu.

„Gdyście weszli do księgarni —  pisze feljetoni- 
s ta  francuski —  mieliście przed sobą przedewszystkiem 
s taruszka, siedzącego pod oknem przy przepysznem 
biurku w przeczystym stylu Ludwika Filipa. Byl to 
Garuier. Miał z 15 milionów franków m ajątku,  a  po­
mimo to pierwszy zjawiał się w księgarni, opuszczał 
j ą  ostutui. Od niepamiętnych ezasów księgarnia mie­
ściła się w domu własnym Garnierów, przy ul. Saints- 
Peres, we wspaniałym pod względem architektonicznym 
pałacu z XVIII. w., kupionym od jak ie jś  arystokra ty­
cznej rodziny, która w czasie zam ieszek szukała fun­
duszów na em igraeyę za granicę. W ewnątrz jednak  nie 
było ani śladu komfortu. Garnier nie lubił wdaw ać się 
w drobnostki;  mawiał zawsze, iż białe drzewo sosno­
we, z którego zrobiono są polki jego księgarni,  smno 
wyszlaciietnieje pod ciężarem ksiąg, przedstawiających 
nieraz wartość ziota swojej wagi. K sięgarnia —  m a ­
wiał nadto —  nie je s t  salonem. Książka od zbytniego 
trzepania z kurzu niszczy się, a na to je s t  książką, 
aby trw ała  jaknajd luże j" .

Na kitka dni przed śmiercią był jeszcze na usłu­
gi swych klientów, miał oko na wszystko, a w zapale 
nieraz własnoręcznie zawijał i okręcał sznurkiem pa­
czki z uabytemi przez kupujących książkami. Pewnego 
lipcowego popołudnia zauważono, iż zasnął nad książ­
ką przy swoim wspaniałym biurku w stylu Ludwika 
Filipa. To nie był już sen, ale — śmierć.

luny  typowy księgarz ostatniej doby, Dentu, s ła ­
wny byl w Paryżu z tego, iż z szybkością piłki s ta ­
czał się po krętych schodach do sklepu ze swego g a ­
binetu, mieszczącego się w antresoli, ilekroć dzwonek 
u drzwi zwiastował przybycie nowego klienta. Nieraz 
zdarzało mu się to po 20  razy n a  godzinę, a po 200 
na dzień. Pod koniec życia rodzina, chcąc staruszkowi 
fatygi oszczędzić, kazała  odjąć dzwonek od drzwi 
wcliodowych, a wówczas Dentu kazał sobie w podlo- 
dzo swej antresoli pod biurkiem dorobić okienko, 
przez które mógł obserwować każdego wchodzącego do 
księgarni.

Dziś księgarz nowoczesny nie m a  już  bezpośre­
dniej z publicznością styczności.  Siedzi w ciszy swego 
gabinetu, za murem lub przepierzeniem, a  o ruchu 
w księgarni dowiaduje się z ksiąg buchaiteryjnych. 
Aby się z nim widzieć, trzeba wyrabiać sobie uudyen- 
cyę. Książek, któro m a  w księgarni, uie kocha, bo 
je  —  asekuruje.  W „białe k ruki"  nie bawi s ię ;  za j­
mują się tein antykwaryusze .

I tak ginie typ ks ięgarza  s tarej daty, który, ja k  
winiarz s ta re j  daty, umiał być uietylko kupcem, ale 
znaw cą i am atorem ...

. a i i M I I O W e .

Z targu pieniężnego.
M l c ł t c ń ,  1 3  s t y c z n i a .

T e n d e n c j a  s k u tk ie m  z n i ż e n i a  s t o p  d y s k o n to w y c h  i p o ­
m y ś ln y c h  w ia d o m o ś c i  z  B e r l i n a  s iln i* , j e d n a k  p r z e w a ż n i e  b e z  
in t e r e s u .

B r r l t n ,  13  s t y c z n i a .  P r z y  z m i lk n ię c iu  w c z o r a j s z e j  
g ie M y : K r e d y ty  2 3 4 * 6 0 , S t a u l s b i i lm y  137*—’ , L o m b a r d y  2 8 '— ,
A u s l r .  z ł o t a  r e n t a  1 0 0 * 9 0 , A u s t r .  s r e b r n a  r e n t a  9 9  7 5 ,  W ę g , 
c i o t a  l e n i a  1 0 0  2 5 ,  D is c o u lo  C o m a n d i t  1 9 3 * 7 5 , L a u r u  2 5 0 * 0 0 , His- 
cliim ior* 2 6 4 ’ 1 0 , H a p p e n e r  2 0 4 * 7 0 , K o le j  O u tp r e u s s e n  8 9 * 6 0 , K r le j  
M itteL m eer  9 9 ‘3 9 ,  K o le j M e r id io u a l  1 3 4 ’7 5 ,  K o le j ł l e u r y  1 1 2  2 5  
R o n tu  w ło s k u  94* — . P o łu d n io w a  3 2 * 4 1 , M lu w k u  — * — , T u d c i  
123* — , R e n ta  h i s z p .  — *— . P r y w a t n e  d y s k o n t o  , A u s t r .  r e n t a  
p a p i e r o w a  — ’— . H n s t ie h r u d e ry  3 1 0 * 5 0 , A u s t r .  b a n k n o t y  1 0 9  8 5 , 
A lp in y  — *— , D e w iz y  im  W ie d e ń  ( d łu g i e )  1 6 9 * 3 0 , D o w i a y  n« 
W i e d e ń  ( k r ó tk i e )  1 6 9  2 0 ,  n a  P a r y ż  (k ró tk ie )  8 0 '6 0 ,  r .n  A u u te r*  
d a m  1 G 3 .1 0 . n a  L o n d y n  d łu g ie  20*31 i k r ó tk i e  2 0 * 4 2 .

E f i u i l n p e t t z ! ,  13  s ty c z n ia .  W c z o r .  g le l .  A u s l r .  k r e d .  7 4 7 * 8 0 , 
W ę g ,  b a n k  U ied . 7 4 5 * — , W ę g ,  b u u k  e s  k o n to w y  5 0 5 — , W ę g .  b a n k  
h i p o t e c z n y  45 3 *  —, VVęg. l e n t a  k o r o n o w a  9 4  8 0 ,  l i i in a n n irn u s u  
6 7 2  5 0 ,  W ę g .  4 - p r o c .  r e n t a  9 7  7 5 ,  W ę g . b a n k  d la  j u z e m ,  i h a n d lu  
9 7 * 7 5 , S t a a t s b a l m y  4 5 8 * — ,  K o le ju  u l i c z n e  CG4 — . K o l. p o łu d n i o w a  
5  5*— , W ę g . p o ż .  p r e m io w a  1 0 0 * 2 5 , A u s t r .  r e n t a  k o r o n o w a  99*  -  
L le k tr .  k o k  u l i c z n e  3 7 8 * -  , O su w  Sc C o . 3 5 * 2 0 , S u lg o lu i jm i e r  
607**— , A u s t r  z ł o t a  r e n t a  9 7 .5 0 .  A k c y e  o lo k tr  2 7 7  — .

J K r t l *»1* f i s i * ! ,  1 3  s t y c z n i a .  W c z o r a j s z a  g ie łd a  w ie c z o r n a  
K re d y ty  2 3 4 * 3 0 , S l a n t s b a h n y  — * -**, L o m b a r d y  — *— , A lp in y  
2 7 5  5 0 ,  A u s t r y a c k a  r e n t a  p a p i e r o w a  9 8 * 4 0 , A u s t r .  s r e b r n a  r e n t a  
9 8  1 5 , A u s t r .  z ł o t a  r e n t a  9 ‘)‘7 5 ,  W ę g ie r s k a  z ł o t a  r e n t a  9 8 * 2 0  
U u io n h u iiU i 1 6 4 — *, A k c y e  e l e k t r .  — . K o le j  p ó ln . - z a c l i .  11*5.

U s p o s o b ie n i e  s i ln e .
P i i r y  t ,  1 3  s ty c z n ia .  W c z o r .  g i e ł d a  C re d  fe m c iu r 7 0 6

O ie c k a  p o ż y c z k a  — *—4 p r o c .p o ż y c z k a  r u m u ń s k a  1 8 9 6  r . — * — , G ie o k a  p o ż y c z k a  —  *— 
p r o c .  h i s z p a ń s k i e  K jc te r ie u rs  6 7 * 5 5 . U s p o s o b ie n i e  s i ln e .

E S ^ r l a n ,  1 3  s ty c z n ia .  W c z o r .  g i e łd a  w ie c z ó r .  ( N a c l i b o e i s *  
K r e d y ty  2 3 4  5 0 ,  S tu u ts łm i in y  137 * —  L o m b a r d y  2 8 * — , R o s y js k ie  
b a n k n o t y  ( k a s a )  2 1 0  3 5 ,  R o s . b a n k n o t y  ( u l t . )  — *— , D is c o n te  
C o m a n d i t  1 9 3 * 7 7 . U s p o s o b ie n i e  s i ln e .

1 3  s ty c z n ia .  W c z o r a j s z a  g i e łd a  w ie c z o r n a  
K ie d y ly  2 8 4  5 0  L o m b a r d y  2 7 * 9 0 , S t a a U b a h u y  1 3 7 '—  A u s t r .  
z ł o t a  r e n t a  9 4 '— .  W ę g ie r s k a  z ł o t a  r e n t a  9 3 ’—% S r e b r o  7 9  7 5  
ż . j d a n o  8 0 .2 5  p ł a c o n o .  S r e b r n a  r e n t a  98* — , W ło s k ie  9 3 * 8 6  L o sy  
z  6 0  r .  1 41  5 0 .  U s p o s o b ie n i e  s i ln e .

Targ zljożowy i towarowy.
13  s ty c z n iu .  P s z e n i c a  n a  k w i e c i e ń  7 GS 

d o  7 - 6 t i , p s z e n i c a  n a  p a ź d z i e r n i k  7 ‘8 0  d o  7 "t< 1 , ż y ł o  
n a  k w ie c ie ń  0 ’3 3  d o  6 3 4 ,  o w ie s  n a  k w ie c ie ń  W J l  d o  
5 ’ - ,  k u k u r y d z a  n a  m a j  4*Ł) 1 d o  4 '9 2 ,  r z e p a k  n a  s iw r-  
p ie ń  1 9 0 0  r .  1 T 7 5  d o  l i ’S 5 ,

Wiedeń, K3 stycznia. (Giełda złożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7'feb do 7'8ó żyto a .  
wiosnę G'G8 do — '— , owies na wiosnę ó fn, 
kukurydza na maj czerwiec 5'20 do 5'21, rzepak 
na sierpień wrzesień 1180  do 11'90.

Spirytus (ceny idą w górę) 39, SO—40; na ko­
niec marca-inaja 4 0 —42.

W i e d e ń ,  13 stycznia. Cukier surowy (za 109 
kilo) 24'uó. Tend. silna. Nafta galie. niezmieniona. 
Spirytus 39'80 do 40'— . Tend. L». silna.

P raga, 13 stycznia. Cukier. Ceny cukru 
silne: początkowo 24'55, później 24'GO, końcowe 
notowania 24‘55 kor.

Hamburg, 13 stycznia. Kawa Rio loco ordy u.
do 37, 
33 50,

dobra 38 
na maj

34 do 33, prawdziwa ordyn. 35 
do 40, Santos Good na marzec 
3G'— , na, wrzesień 37'25, na grudzień 3 8 '—,

H a v r e ,  13 stycznia. Kawa Santos Good A ct- 
rage na styczeń 42'75, na maj 14'25.

Berlin, 13 stycznia. Banknoty austr. 8D 55 
Spirytus 47'30.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
?*» 4 ei bb i »  1 ss w  25 »  s  h o  w  s  ik i.

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z  d n i a  1 2  s t y c z n i a  1 9 0 0  r. 

u łożony procentow o w w alucie koronow ej.

1 zlr. a. w. lub w srebrze =  . .  2 k. *- li.
1 reń sk i m . k. — . . . . 2  k. 10 b.
i „ >r zlocie — , • . 2 k. 40 h.
1 m a rk a  == - . . » . 1 k. 18 k.
1 fran k  lub  lir  — .  . ,  — k . 9i> b.
1 fu n t sz te r l. =  . . . 24 1:. — li.

K urs w szystk ich  efek tów , z w y ją tk iem  notow anych 
,,za  sztukę*'' rozm aitych  losów , je s t  podany za  MO koron 
nm ninfiliuc. Aby w aito śó  w alo ru  obliczyć, po trzeba  noto- 
w tn y  ku rs  pom nożyć je g o  w aituśetp, nom  inni na, a b o ­
czyli podzielić przez 106. P rzy  ukcyacli n iepeino  w płaco­
nych nalozy b iew placoną kwobę odliczyć.

tiilłasr u.*i.
ż ą d j

©9.—
93*fO
100-60
13G-53
158
2)u.5'J

R enta pap ierow a j  * •
R en ta s reb rn a  .
Losy z roku 1854 po 250 ał. m k , 4°/o 

„ „ 1800 po 500 Zł. w*. 6°,o
„ „ 1800 po 100 ał. .
n ,  18oź po 100 a ł. .

i»Iiin i<nńKluii U r ; t j » w  w [indzie państwa
reprezentowanych.

R enta z ło ta  woL od pod. 4°/o za 100 zl. 97*Q0 98-05
K enta w olna od. pod. 4°/o a a  200 kor. . V3*U5 9‘J-oó
K enta inw est. au s tr . 3J/s°/o za  2j 0 kor. fcO*2J 8t>-4'9

OhSiiiacytł Kolcjone*
67*90 

9d*70
12i*r,o

Kol. A rcyks. A lbrechta za  100 zł. 4°/o . 
Kol. C esarzow ej R lżbioty w złoci o w olne 

od podatku  za lo o  zl. -if/n 
K ol. C esarza  F ranciszka  Jó zefa  za  100 zł.

9S-50

97*30

124-21

98*G0
K ol. A rcyks. R udolfa w w al. kó r. w olne

od podatku  za 200 ko r. 4°,o . . S 7 i
K olej K arola Ludw ika po  20o zł. ink.

p s te m p l. akcye) * • * 100*:!5 100*75

OSiJiKJtcjc N / .c i is Ju a  (kolejowe).
K ol. Arc. A lbrech ta za  300 zl. 3n/o .  112*50 113 50

„ w  zlocie za 2o0 zł. O1',o . . . U l* — — *—
Kul. bukow ińsk ie lokal, za  2uo koron

4 '* i « ............................................................WG-40 97* -
K ol. g a l. K arola L udw ika za 200, 100 ał.

4";o . . . . . . .  98-50 9D*—
Kol. iw ow sko-czern .-jftssk ie j z r. 1894 za 
 ̂ 200 ko r. 4’’o . * . . . 9 MO 1*8*4>

N aiJ iu le m  S półk i w ydaw nicze j  we 
/

SPlG Si; 0r i n ń .* ; t t v ; i  h n t j ó w  k i> io n y  w ę g ie r s k ie j .

ubiirt iniiiii zn 1* 0 z). 4°,o . . , 08- —
m m •  w waL 4or. 2°0 
.  tl- i. 4»o . . » W 0
« i*or p .m op . |tl»  ■ 66-20

v\ęK, łd. fipi. jogui i i-y  lou t i .  4 pr, 137-25 
„ p o * p l e m i o n zn  lim  z ł. ♦ | r.ó*25

t a  fiJ t l .  . . 106*73

In n u  imliiiciDo |>oijr«5.ł.
I'u*. Im»ł. IłuWuwIny n r. |H»!I Jon. aa

201) zł. b o i. 4,!,o . . . . -------
l!iil.o«jfiid:io 0 *d |iropi»B O yJn« lu».

1ł'l) z ł. . .  .
b a l i e ,  p o / ,  k r a j .  » r, IHifiJ t a  1110 * ł. 
tla lic . p o * . U ra j. k r .  IMG! ^ a 290 k o r . 4 ‘o
K u lic . ( )h |:g . p ro p ln .  t  ioU u ltiHU t a  1 0 (J

z ł.  4 ,  u . .  . •
JOfźyezUa piiiiuinw n m . b lm ln i im r .  H 71 
I o'->C/.l«a tiiifuua J.flowft * roku  Isuij

IDO Zl. 4 - ' , « ........................................
J i o i n a  n l f i H k a  z a  10tJ L o r .  4 "«  
i  o z j e / k a  h u i ^ u r a k a  a i .  1 H 0 2 * *  100  m l .

I j & i i j  g r i f f t a w n c * .  ( ) b ! ig .  l i l p o t  i 

(s ta  1 0 0  z ł .  N o m .) .
A im ir. *nWl. k ro d . t io iii , hm. w  5 0  la t 4'',» 
H uU i i w UihU4 *nk<.  k r e d .  t l e n i  Jon, 5" ,o .

• ,  ,  ,  JOH 4",o .
t la ł -  A bc. han  W M p . 10",e  p r« in . Jurf.

# .  •  .  ,lOi. CO »at 4I,* >  .
,  „ m ,  (JO Jat aa JiiJtł

koi Oli 4 )v .  • « .  . .
Oni. Tow . Ure-1. alem . 4(,(o Joif. 50 la t .

.  .  ,  » 4°,o Joh.  41 h it .
» „  .  « 4",u H t a r o
^ ł  ,  ,  4''/o aa 200 bor. .

IJhiiUu b»a)o*>t“KU (Jnlicyi 1 J«OdoiU.
4!,*‘V« Ul*;* Ifkt zw rotne 

l iAiiki i  k n i jn w . Umi.  5 7 1)* l a l  a a l i O O  bor. 4 ‘V«
Koiłku k ra jow ego  ohlfg. kom un, ii e m . 5” u 
liHfibu k ra jow ego  “ b hg . boiiiuu. U em .

Jat zu  2 0 0  k o i  - 4 ' al,,« .  .
BnnU u U ru jow ogo obllguc. k o m u n  4. em 

4 ó - l o t . ,  z a  2 " 0  k o r .  4 " o  . .  ,
U u lik u  k m jo w . o b i-  k o l .  lo r .  e n  200 k o r .  <"/«
A tum . w vk,u,‘*sl‘. han U u 40*/* tu t lun. 4va

** 15 ju ;u v o m  p ie rw K /.e n a tw u

z tt 1 0 0  z ł .  n o m .
K ol. JtWÓw-Ołser.-JnsHy . a r .  ISHI in  1(00 

t i .  4'Di m n ie j  10*'«
K oltd  ł auw -C zern . z r . 1VS4 zu  U00 a l. 4’t*
U u l .  kol. lu k . WHtOiotłii. an i 00 *1. 4"/u 
U a*. W ę g . U ole> e m . IM70 mii a ł. 5°,o 

.  JH7M 7.a  *2D O z 1. 5'?«
1M47 v t '-''in  ni. 4,,,o

©8*15

n-yjo
I0J-— 
138.— 
im* — 
100*75

192*— —

94*— 94*50

97.63
R-3-75

98.3)

91.40 ©1.90

85.30 86*30

li s ty  d łu ż n e

90.—
193.60
95.—

)U©.—

97. -
103.75 
95.40 
3 JO.— 
98.00

91 .—
94 25 
94-75 
94. ~ 
y i .ó j

92.—
94.76
95*25
94.00
92*80

100.50
95.—

JUD -

1 0 1 .-  
96. — 

191 -

109.—

90*60
95.—
WH.75

96 .— 
yy.76

88-20
65*60

K»5*75 lim >20
v3.70

89— 
66*20

106*75
106-80
M7-10

StńŻUc l«wj'.
a) L o s y  p r o c e n t o w e .

A ustr. zak ł. k r. z . ob i. pr. * r. t►'rui 3-,,o 23“).50
, . - V „ ldHIJ U”.9 pi* —

1’o tf. 4eg. na b unajii 100 ał. m b. 32L —
l're g u lo w a n ie  D unaju  r 1870. loOzl.6°/o 2Cd*r»>
W ęg. Banku iiip. po 100 zł. 4°/o . . 237.—
P ożyczka ni. i f y e f tu  1O0 ■(. m k. 41 »y* 370.—

w in . .  00 *ł. 4 »łi . “ " 7 7
Pożyczka herlt. p icp i. po 11 KI frank . *2',o 73 00
l iu e e k le  ob i. prem . ko le j, po 400 fr . 12S25

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w e .
11 n<1ni>«a»lMńHkU» (KnHłllca) fi ml. » • 13.
7,aUł. Ur«d. <tli» b. i p. po luo x t. .  . 394.
('Im y 40 »l. ltlu. . . . . .  I i».
i*0Ży«-sU.n m . Jiisht ukd 20 zł. • • U5.
J.ony m . UraUowH 26 *1. . . .  £<>■
l'o?yazLu ni. Iiubimty 20 •(.*,. . . —
O fen 40 ,  130.—
BalUy 40 i i .  m b . . . .  . 1 i8 .—
C zerw , k i j y la  aintti-. (m t. fo  «t. ,  .  — «
Czoiw k izy»a w >g. tnw . O zł. , 20.ń
),uhy fund. u rc. IŁuduifu 10 ał. ,  , C4.S
Kkhuw 40 l i .  m k .............................................. 1 7 6 -
l 'o i  H alcbuigsU a 20 *f. , 0 2  -

n Uunois 4U *t- mk. . 171*6
P ożyczka in. Mtaui»r.iwov?:* 2 )  12u. -
tv«id»i* iua ao * i. m b. . . 1M0.
JiOsy kom unalne m. W iednia a l v74 r. 3 -3 .—

237'
235-

25 7* 
239.t

74,
129'

50

DO

l i  20 
3J6 — 
129*— 
07.—58*50

134.—
131.—
2* 50 
56 60 

1* s*— 
64.— 

173.50

19*2* — 
354_

A l t c j c  i 'tz o i l» ię l) io r» t iv  I t i i n s p o r lo w y c lu

Iłuborr. byl. lub. (ako. plorw.) 2 0 0  =»
4DU k  .

_ * ,  fafce. iiibł.) 2 0 0  a ł . —
40J k...................................

Kniai |iiMii.-cus. F erd. 1 0 0 0  s ł. m b. = =
210) k. . . . . .  .

.  IiWÓw-Czojii.-JrtHiiy 2 0 0 * l .= 4 0 0 k .
.  vrHul(odu.*pnhc.-lok. 2 00z .= s 4 0 l)k .
.  pnńtdwowych 400 «f. sr. = 4 8 0 k .
.  południu wf.j 2)0 z. 5->0 f. ~  480 k.
.  węjfiyr. aiic. J. 2u0 zł. ass- WOk.

ICI*—

24S 5 0 
13J*— 
WL— 

184*10 
2ó.— 

105.—

SW9. 0 
139-50 1 oor * •

i\ It4tjl« bjutltńw (*/a s? ,tt» k ę V  

H an k u  A nglo  nuH łr. l ito  -»r. .  .  ,
i> H z ł. UhiiUu ha:ull. filK) al. . ,
ZnUI. kie<). KJii liiiud]u t p r tH tu . p . u l . .
W ęg. banku k red y t. ‘J(H» .  . .
D»*’^ v %uulr. Iow , e ^ k . 5 0 0  * ł.
Ca lii. h m ik ii 10 p o t .  2 0 0  n i. .  .  .

„ m d la  h& udlu i |i r* e n i .  2 0 0
lin iik ii d la  k r a j .  k o ro n n y c h  iiOO *). •

.  A uulro-\t< ;g . (500 r.ł. .  .  •

.  f .w ią a k . (O iilon liank) 2J0 •
f rz ittk .  b im k u  a w ią z k . 1 0 0  z l.
VviiohI«!ihU>i  Iu iiiUm IDO ul. ,

AI4CJ4* juzeibiięfiiorstw jii!6d»>iy»h)wy«»4.
Oftfic. knrpno. naft. lo w n m . n iw  ko r. .
A u hi r. 'fuw . K^r;ilc«n Aiplne |oi» *ł. 
P ia z k lo g o  1’ttw . żela n . p rz u m . u ) )  .
Be U od n ic  a  fd)D b p r ................................................
T iu ecb ie  »<»*:*. ly łou luw . 2'H) f r . [*er. ul*. 
li if a U  »ow. kop. 70 «t.

W u I ti t jr.
J iu b a t cenar.slii . . . . .
A im tr. w ę g . S ^ u l d .  a lo ta  m o n e t a .  .
2 0 - fra n k ó w k a  ,  . . . .
i io -in iiib ó w k a  . . . . .  ,
l(08H yjski pułlmporyiO 
iD em ujckie banknoty  »a ioo  m arek  
W łoH kie b a n k  n o ty  a a  >00 ł l r  .  ,
iłu  h in . . . . .
S ouvereny........................................ ..........

O S '. . .  2- ę - n
Ł 7 1 — * i ♦ 7 i 6()6. — Cum _ 
372 — 70 —
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